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Portsmouth w ogniu kilkugodz. ataku bombowego
Aktywność n iem ieckich  lotników w rejonie  

Morza Śródziem nego
Naczelna kom e nda  armii niemieckiej ko­

munikuje  w dniu 11 m a rc a :  Lotnictwo konty ­
nuowało  wszędzie pełną powodzenia  akcję bo ­
jową przeciwko Wielkiej Brytanii.  W  ciągu o- 
statniej nocy zaatakowały silne eskadry sam o­
lotów bojowych urządzen ia  portów i doków w 
P or tsmou 'h .  Akcja ta t rwała kilka godzin.  
W sku tek  po tężnych eksplozji  w porcie i na 
te renach stoczni ,  wynikły wielkie pożary i po­
ważne spustoszenia .  W  rejonie morskim opo­
dal południowo wschodniego wybrzeża  brytyj­
skiego oraz w rejonie kanału Bristol, lotnictwo 
zbo m b a .d o w a ło  kilka statków hand owych,  zaś 
dwa transpor towce poważnie uszkodziło.  W  
wyniku ataku na lotnisko Hawking uległy znisz-

C o p isze  spraw ozdaw ca hiszpański 
o „zburzonym do fundamentów" Hamburga

(Polsk ie W iadomości  Prasowe).
Madryt .  Berliński korespondent  dziennika 

„ABC* opisu je swą oodróż do H amburga ,  który 
w edług  twierdzeń angielskich ma stanowić o- 
becnie jeden stos gruzów i zgliszcz. Kores­
p onden t  s twierdza,  i i  żadnych gruzów i zgliszcz 
nie widział.  Udał  się on specjalnie w poszu­
kiwanie zn iszczonych domów,  nie mógł jednak

Włosi odparli ataki Anglików na oazę Giarabub

czeniu hangary  i schrony.  P onad to  należy się 
liczyć ze zniszczeniem kilku samolo tów stoją­
cych na ziemi. Eskadry niemieckiego lotnictwa 
ponownie  zaa takowały  port La Valet ta oraz 
zm oto ryzowane kolumny, ostrzel iwując je p o ­
nadto  ogniem karab inów maszynowych,  przy 
czvm kilka wozów pancernych  oraz innych 
pojazdów mechanicznych zniszczono lub u- 
szkodzono.  W ciągu ostatniej nocy nieprzyja­
ciel zrzucić bomby na jedno z miast na tere­
nie Niemiec zachodnich.  W ojskow e obiekty 
nie zostały trafione,  na tomias t  poważnemu u- 
szkodzeniu  uległy budynki mieszkalne oraz 
gmach  szpitala,  przy czym kilka osób  cywil­
nych poniosło śmierć,  lub odniosło zranienia.

odkryć nawet us rkodzeń .  Możnaby  wprawdzie 
przypuścić,  że Niemcy naprawil i  wszystkie 
szkody w ciągu dwóch miesięcy,  w których 
Anglicy nie dokonywali  żadnych a taków po­
wietrznych na terytorium Rzeszy.  Tym czasem  
jest to wykluczone,  ponieważ  na dachach  mie­
dzianych można  obserw ować  s ta rą  patynę,  
której nie można  przecież sz tucznie odnawiać .

Włos ki  komunikat  w oj e nn y  z wtorku: Na froncie  
greckim dz ia ła lność  w y w i a d o w c z a  na odc inku  9-ej  
armii ,  na odc inku  zaś  11-ej armii pojedynek  artyle­
ryjski oraz  loka lne  utarczki piechoty.  N a sze  s a m o M y  
b o m b a r d o w a ł y  bazę  marynarki  w  porcie La Valet ta  
na Malcie .  Sa m o lo ty  n iem ie ck i ego  korpusu lo tniczego  
w  ataku nurko wy m na jed na  z baz na Malcie  p o w a ż ­
n ie uszkodz i ły  d w a  wielk ie  w o d n o p ł a to w c e .  Na tere­
nie Afryki Pó łno cne j  odparto  po wt ó rn y  atak nieprzy­
jac ie l sk i  w  oko l i cy  Giarabub S am o lo t y  n iem ieck ie  
d z !a ła jące w  rejonie Cyrenaikl  zaatakowały  w lotach  
n urk ow ych  p e w n ą  l iczbę  n ieprzyjac ie l skich w o z ó w

nikat d e legacyj  japoni l ,  Franci i  i Syjamu w sp ra w ie  
przyjęcia i podpisan ia  w y sun ię tyc h  przez Japonię w a ­
run ków  l ikwidacji  sporu gra ni cz ne go  syjamsKO - fran­
cusk iego .  Jak w yn ik a  z j ego  treści ,  Francja ods tąpi ła  
ze s w y c h  t er en ó w  in doc hi ńsk ich  na rzecz Syjamu  
okręg Paklay oraz  odcinki  o b sz a r ó w  na zac hód ,  pó ł ­
n ocn y  z a c h ó d  i po łud ni ow y  zachód  o d  K o m b o d iy ,  
w s w o i m  cz a s ie  na leżących  do  Syjamu.  W sz ys t k i e  te 
t ereny  s t an o w i ł y  strefę zdemil l taryzowaną .  Ponadto

Meksyk.  Organ  robotniczy „El Popular* 
definiuje s tanowisko Meksyku wobec  Stanów 
Zjednoczonych,  przy czym podkreśla,  że kraj ten 
p ie lęgnował  zawsze poli tvkę dobrych  sąs iedz­
kich s tosunków i zobowiąza ł  się nie s łużyć  
nigdy w żadnej  formie jako baza  w ypadow a  
przeciwko Stanom Zjednoczonym. „Jednak właś­
nie z tego powodu jesteśmy w prawie do o- 
czekiwania,  że lojalne, szczere i otwarte s tano­
wisko Meksyku o trzym amy odpowiedź w for­
mie pełnego faktycznego,  jasnego i skuteczne­
go poszanow ania  naszych  in te iesów pokojo ­
wych,  naszej niezawisłości  i naszego postępu.

p anc ern ych  i s a m o c h o d ó w ,  w ś r ó d  których w y b u ch ł  
pożar.  Nasi  pi loci  m y ś l i w s c y  zestrzel i l i  j eden  sam olot  
typu B l en he im .Na pó ł noc nym  froncie w  Afryce W s c h o d ­
niej o ży w io n a  dz ia ła l noś ć  naszych  od d z ia łó w  w y w i a ­
d o w c z y c h .  N a sz e  lo tnic two  za at ak ow ał o  w  locie  n i ­
skim w ięk sz y  oddz ia ł  s a m o c h o d ó w  brytyjskich,  o b ­
rzucając ce lnymi  poci skami  i wzniecając  pożar  około  
30  po jaz dów .  Nieprzyjaciel sk ie  samo loty  usi łujące  
d o k o n a ć  ataku na jedną  z na szych  baz lotniczych,  
zo s ta ły  zaa ta k o wa n e  przez nasze  samoloty  myś l iwsk ie  
i zmus zon e  do ucieczki ,  przy czym udało  s ię  zes trze­
lić j ed en  sa m o lo t  typu Blenhe im.

przech odz ą  na rzecz  S / j a m u  d wi e  w y s p y  na rzece  
N eh k o n g ,  m ia no w ic ie  Ktiong i Khone,  j ed nak że  b i d ą  
o n e  a d m in is tr o w an e  w s p ó l n ie  przez Syjam i rząd 
Indochin Francusk ich  Jak dalej  wynika z treści w y ­
m ien ionych  d o k u m e n t ó w ,  Japonia z a g w a r a n t o w a ła  
os ta tec zn ą  w a ż n o ś ć  z a w a rtego  porozumienia ,  przy 
czym z a r ó w n o  Francja iak i Syjam uznają wysi łki  
Japonii  w  kierunku utrzymania pokoju,  jak równ ież  
jej p opr aw ne  s t ano w isk o .

Rozumiemy przez to poszanowanie  dla naszych 
najdroższych celów narodowych,  dla naszych 
wvsiłków w kierunku s tworzenia  własnej go­
spodark i  narodowej,  dla naszego wewnętrzne­
go ustroju i dla ofiar i walk naszego narodu ,  
poniesionych w nieustannym dążeniu naszego 
kraju do  pos tępu* .  Dziennik dodaje,  że posia­
da pełne zaufanie do prezydenta,  iż pomimo 
trudnych warunków będzie stał twardo przy 
swoich obowiązkach ,  jakie spada ją  na niego z 
racii reprezentowania  suwerennośc i  Meksyku.  
Dziennik wierzy, że prezydent  pragnie zacho­
wać pokój,  dobre sąsiedzkie s tosunki  i przy­

jaźń ze Stanami Zjednoczonymi,  oraz pow st rzy ­
mać kraj od udziału w straszl iwym imperial- 
s tycznym konflikcie, którego bolesne skutki 
ciążą na ludzkości .

Wizyta Matsuoki w Berlin ie  
i w Rzymie

Na zaproszenie  rządu Rzeszy,  w najbliż­
szym czasie przybędz ie do  Berl ina minister  
spraw zagranicznych cesars twa japońskiego 
Yosuka  Matsuoka.  P oby t  Matsuoki  w stolicy 
Rzeszy ma na celu osobiste omówienie  szeregu 
zagadnień,  wypływających ze współpracy,  jak 
również wynikających z pak tu  tizech mocarstw, 
zawartego między Niemcami —  Włochami — 
Japonią .  Po  konferencjach odbytych w N iem ­
czech uda się minister  spraw zagranicznych 
M atsuoka  do Rzymu.

łV związku z podpisan iem układu poko­
jowego między Syjamem i Indocbinami  oraz 
z podróżą  do Europy,  cesarz przyjął ministra 
spraw zagranicznych Matsuokę  na specjalnej  
audiencji .

Wizyta m in i s t r a  Matsuoki  w  Berlinie i Rzymie 
p o s i a d a ć  b ędz ie  niezwykła  d o n io s ło ść

Tokio .  Jak stwierdza  półurzędowa ajencja 
Domei w swoim pierwszym komentarzu ,  po­
dróż ministra spraw zagranicznych Matsuoka 
do Berl ina pos iadać  będzie n iezwykłą don io ­
słość,  zwłaszcza że p rzypada  ona  na okres 
nadzwycza jnego napięcia i ważnych  wydarzeń 
o światowym znaczeniu.  Poza  tym jest  to 
pierwsza podróż japońsk iego  ministra spraw 
zagranicznych do Europy.  Z  tych względów 
wizyta Matsuoki  wzbudz iła w kołach dyplo­
macji światowej bardzo  wielkie wrażenie.  
P o J ró ż  jego będzie miała na  celu jeszcze 
ściślejsze uksz ta ł towanie  w spó łp racy  pomiędzy 
pańs tw ami Pak tu  T rzech  Mocarstw.

W Grecji panuję tendencje pokojowe
Budapeszt .  Nadzwyczajny  w y s ł a n n i k  

dziennika „Magyarorszak* w depeszy z Sofii 
inf irmuie, że w edług  tam nadesz łych  don ie ­
sień, w Grecji przybierają na sde nokojowe 
tendencje.  W śród  wyższych dow ódców  wojsko­
wych jest wielu zwolenników możliwie jak naj­
szybszego zawarcia pokoju.

Opłaty stem plow e
P r d a m a ,  wnoszone  do urzędów General  

nego G uberna to rs tw a  podlegają  opłacie s tem- 
pl twej wedle pos tanowień  polskiej ustawy o 
opłatach stemplowych.  Opłatę s templ jwą u sz- 
czać  należy przez nakleienie znac /ków  s tem ­
plowych,  które n ab y w ać  można w urzędach 
podatkowych ,  pocztowych i u sp iże  awców 
detalicznych.  Przy nabywaniu  znaczków należy 
prócz wartości  imiennej , uiścić także 10 proc. 
dodatek.

Opłata s templowa od podań  wynosi  z a ­
sadniczo 5 zł. Opłacie s templowej po 50  gr. 
podlegają również załączniki do podania .  Od 
wys tawianych przez urzędy świadec tw i za 
świadczeń wynosi  opłata 5 zł.

Wypłatę od załączn ików i świadectw uiścić 
należy równocześnie z wniesieniem podania ,  
przez naklejenie znaczków stemplowych  na 
podaniu.

O d  powyższej  zasady zachodzą  wyjątki, 
co do których udzielają wyjaśnień Inspektorzy 
Skarbowi i wszystkie Urzędy podatkowe.

W  wypadku,  gdy opłata s templowa nie 
zostanie w ogóle lub też z niedostatecznej  wy­
sokości  uiszczona,  naraża się petent na nie- 
załatwienie podania ,  niezależnie od  nas tęps tw  
karno-skarbowych.

Francja i Syjam przyjęły japońskie propozycje arbitrażowe
T o k io .  W e  wtorek  ukaz a ł  się w s p ó l n y  komu

Meksyk żąda poszanow ania sw oich  praw. O strzeżen ie  w obec
Stanów Zjednoczonych
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Odparto nowa próbę ataku na Giarabub
W walkach powietrznych zestrzelono 4 myśliwce typu G los ter

Rzym. Na froncie greckim działalność piechoty  
i artylerii na różnych odcinkach 11 armii. Na odcin­
ku 9 armii w  toku walk o znaczeniu lokalnym wzię­
liśmy do niewpli jeńców  oraz zdobyliśmy broń. Licz­
ne eskadry naszego lotnictwa obrzuciły gruntownie  
bombami i ostrzeliwały ogniem karabinów maszyno­
wych pozycje artylerii nieprzyjacielskiej, rowy strze­
leckie, auta ciężarowe, obozow iska nam iotowe 1 Od­
działy wojsk. Trafiono jedną ważną nieprzyjacielską  
bazę operacyjną. W toku walk powietrznych zettrze-  
lono 4  nieprzyjacielskie samoloty myśliwskie typu 
Glouster. Samoloty niemieckiego korpusu powietrznego  
zaatakowały lotnisko La Venezia na Malcie i znisz­
czyły przy tym 3 sam oloty na ziemi oraz ciężko u- 
szkodziły jeden hangar lotniczy. W Afryce Północnej

Berlin Lotnictwo niemieckie w ciągu dnia oraz 
ubiegłej nocy kontynuowało skutecznie sw oje  operacje 
wojenne przeciwko obiektom wojskowym w Wielkiej 
Brytanii oraz na obszarze morskim dookoła wyspy
brytyjskiej. S ;lniejsza eskadra sam olotów bojowych,  
p - no c ężkich warunków atmosferycznych i gw ał-  
t w., j <■ o iv. atakował.-, w n'eorzerwanym szeregu  
n lotó ’ oardiO dobrym s k u u u m  ważne obiekty  
w jjen n e  w Londynie. Dalszy atak dokonany w ciągu 
ubiegłej nocy skierowany był na obiekty państw ow ych  
warsztatów okrętowych w  Portsmouth. C elnie  rzu­
cone bomby średniego i ciężkiego kalibru sp ow od o­
wały znaczne pożary. Samoloty w yw iadow cę  zaata­
kowały koło w schodniego w ybrzeża Szkocji transport 
koawojwany i uszkodziły ciężko dw a okręty N a  po­
łudnie od Plymouth obrzucono bombami okręt han-

W a s z y n g to n .  W  u b ieg łą  s o b o tę  w ieczo rem  
s e n a t  przyją ł tO  g ło sa m i p rzec iw  31 u s ta w ę  
o p o m o c y  dla A nglii ,  po  cz y m  je s z c z e  raz w e j­
d z ie  o n a  p od  o b ra d y  izby n iż sze j ,  ce lem  o s ta ­
te c z n e g o  przyjęcia  zm ian  w  tej u staw ie ,  d o k o ­
n a n y c h  w  sen a c ie .  M . i. u s ta w a  p rzew idu je  
p e łn o m o c n ic tw a  d la  rządu , który m o ż e  d y s p o ­
n o w a ć  z a m ó w ie n ia m i  w e  w ła s n y c h  lub  p ryw at­
ny :h p rzed s ięb io rs tw a ch  p rzem y słu  zb ro jen io ­
w e g o ,  oraz  o d s tę p o w a ć  m ateria ł zb ro jen io w y  
tym  krajr m , które zd a n ie m  prezydenta  u ch o d z ą  
za  „ w a żn e  dla ob ro n y  w ła s n e j  S ta n ó w  Z jed n o­
c z o n y c h * .  Z p o s ia d a n e g o  za p a su  m a ter ia łó w  
prezydent u p o w a ż n io n y  jest  do n a ty ch m ia s to ­
w e g o  o d s tą p ie n ia  z a p a s ó w ,  p rze d sta w ia ją cy ch  
w a r to ś ć  1,3 miliarda d o larów . N ie z a le ż n ie  o d  
teg o  o trzym uje p rezy d en t  p e łn o m o c n ic tw o  przyj-

Jest taktem  zd u m iew a ją cy m , a le  n ie  mniej 
p r a w d z iw y m , że  p rzy jęc ie  u s ta w y  o p o m c c y  
dla  A nglii ,  c z y l i  t z w .  u s ta w y  lo m b a rd o w ej  p rzez  
se n a t  a m ery k a ń sk i ,  które nie  w y w a r ło  w  Ber­
l in ie  n a jm n ie jszeg o  w rażen ia ,  p o za  d z ien n ik a m i  
i rad iem , o g ran icza jącym i s ię  do p o d a n ia  
r z e c z o w y c h  inform acyj na  tem a t d ecy z j i  sen atu  
a m e ry k a ń sk ieg o ,  p odając  ją w  ten  s p o s ó b  do  
w ia d o m o ś c i  n iem ieck ie j  opin ii p ub liczn ej  —  
w ko łach  narodu n ie m ie c k ie g o  n ie  z o s ta ła  u-  
zn a n a  jako g o d n a  c h o ć b y  je d n e g o  s ło w a  
w zm ia n k i .  S z er o k ie  r z e sz e  n iem ieck ie j  opinii  
p u b liczn ej  zg ó ry  w ie d z ia ły ,  ż e  u s ta w a  lo m b a r ­
d o w a  p rzejdzie  tak ą  c z y  inn ą  drogą , a p ytan ie ,  
jaką w ię k s z o ś ć  u z y s k a  przy tvm R o o sev e lt ,  
nie  b u d ziło  w ię k s z e g o  za in tereso w a n ia .

R o z w a ż a ją c  ew en tu a ln y  w p ły w  u staw y  
lo m b a rd o w ej  na n ie m iec k ą  op in ią  p u b liczn ą ,  
zr o z u m ia łe  jest, iż w  p ie rw sz y m  rzęd z ie  n a le ży  
s ię  za z n a jo m ić  z p o s z c z e g ó ln y m i  punktam i tej 
u sta w y .

ogniem naszej artylerii zmusiliśmy do ucieczki n ie­
przyjacielskie oddziały tanków, usiłujące zbliżyć się  
do Giarabub. Nasze samoloty bombardowały nieprzy­
jacielskie bazy morskie i powietrzne w  Cyrenaice. 
W  dniu 8  marca oddziały niem ieckiego korpusu po­
wietrznego wzięty pod ogień karabinów maszynowych  
skoncetrowane brytyjskie sam ochody ciężarowe. S a ­
moloty nieprzyjacielskie bombardowały Trypolis i Zu- 
ara. Trzy osoby zostały zabite, dwie ranne, nadto 
wyrządzono nieznaczne szkody materialne. W  Afryce 
Wschodniej ożywiona działalność patroli na fronc'e 
północnym. Nieprzyjaciel dokonał nalotów na Mar- 
rar i Diredaua, nie wyrządzając szkód. W  Diredaua  
nasza obrona przeciwlotnicza zestrzeliła 1 samolot 
nieprzyjacielski.

d low y dużego kalibru. W czasie ataków na lotniska 
w  południowej Anglii zniszczono hangary I schrony. 
Ponadto bombardowano skutecznie urządzenia portowe 
w kilku miastach Anglii Południowej i Szkocji. Eskadry 
niemieckich, lekkich sam olotów bojowych w czasie  
ataku na jedno z lotnisk na wyspie Malcie zniszczyły  
na ziemi 3 brytyjskie samoloty myśliwskie i sp o w o ­
dowały bombami pożar jednego hangaiu. Również  
obrzucono celnymi bombami obiekty portowe w  La 
Valetta. Dalekonośna artyleria bojowa wzięła pod 
ogień nieprzyjacielski transport konwojowany, płyną­
cy w cieśninie koło Dover. Baterie artylerii lądowej  
zmusiły do odwrotu kilka brytyjskich okrętów, usiłu­
jących zbliżyć się w ciągu ostatniej nocy do wybrzeża  
Atlantyku. Nieprzyjaciel ani w dzień ani w  nocy nie d o ­
konywał nalotów na tereny Rzeszy i tereny okupowane.

m o w a n ia  do  napraw y  w  a m e ry k a ń sk ich  s t o c z ­
n iach i fab ryk ach  o k rętó w  w o je n n y ch  p aństw  
w oju jących , s a m o lo tó w ,  w z g lę d n ie  in n ych  c z ę ś c i  
i m ater ia łów  w o je n n y ch .  P rezy d en t  p o s ia d a  ró w ­
n ie ż  p raw o z a s ię g a n ia  informacji w  sp ra w ie  
uzbrojenia  inn ych  p aństw . U s ta w a  p o w y ż s z a  
p o s ia d a  i w a ż n o ś ć  d o  d n ia  1. l ipca  1 9 4 3  r. 
o ile w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w  o b y d w u  izb  n ie  z o s ta ­
n ie  o k reś lo n e  w c z e ś n ie j s z e  w y g a ś n ię c ie ,  w z g lę d ­
n ie  p r z e su n ięc ie  te im in u  jej w a ż n o ś c i .  Ż ad n e  
z  p o s ta n o w ie ń  u s ta w y  o p o m o c y  dla Anglii  
nie  m o ż e  b y ć  po m yśli  d o d a tk o w e g o  w io sk u  
w  ten s p o s ó b  in terp re tow an e , iż p rezyd en t p o ­
s ia d a  p e łn o m o c n ic tw a  c o  do  o d d a w a n ia  d o  
d y sp o z y c j i  o ch ro n y  transp ortów  m ater ia łu  w o ­
jen n eg o  dla p a ń stw  p r o w a d z ą c y c h  w ojn ę .

S ą  o n e  n a s tęp u ją ce :
1) P re zy d en to w i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  

z e z w o lo n o  n a  p ro d u k o w a n ie  lub n a b y w a n ie  
w fab ryk ach  a lbo  w a rsz ta ta ch  ok ręto w y ch  a m e ­
ryk ań sk ich  w sze lk ich  m a ter ia łó w  o b ro n n y c h ,  
p r z e z n a c z o n y c h  dla kraju, k tórego  o b ro n ę  p re­
z y d e n t  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  u zn a  za  sp ra w ę  
is totnej w a g i .

2 )  W y m ie n io n e  artykuły o b ro n n e  m o g ą  
b y ć  p rze k a z y w a n e  za in ter eso w a n y m  stro n o m  
w  d ro d ze  sp rze d a ż y ,  p rzen ies ien ia  w ła s n o ś c i  
w y m ia n y ,  p o ży cz k i  iłd .

3 )  P race  nad  n ap raw ą  m a te i ia łó w  o b ro n ­
n ych  m o g ą  b y ć  w y k o n y w a n e  na rachunek  z a ­
g ra n iczn y ch  rzą d ó w , jeżeli p rezy d en t  u zn a  teg o  
rodzaju  c z y n n o ś c i  jako k o rzy stn e  dla in teresów  
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch .

4 )  R zą d y  o trzy m u ją ce  p o m o c  od  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  w  ram ach  tej u s ta w y  m o g ą  
o tr zy m y w a ć  w s z e lk ie  w y ja śn ien ia  na tem at d o ­
s ta rcza n y ch  m ater ia łów .

5 )  U p o w a ż n ie n ia  u d z ie lo n e  p rez y d e n to w i  
na m o c y  w y m ie n io n e j  u staw y  w y g a sa ją  z d n iem  
3 0  c z e r w c a  1 9 4 3  r.

6 )  O g ó ln a  w a i t o ś ć  m a ter ia łó w , jakie m o ­
g ą  b y ć  u d z ie lo n e  z am ery k a ń sk ich  za k ła d ó w  
w o js k o w y c h ,  m o ż e  u  y n o s ić  na jw yżej  1 ,3  m il-  
jarda d o larów .

7 )  P re zy d en t  jest z o b o w ią z a n y  z a c ią g a ć  
rady s z e fó w  si ł  o b ro n y ch  kraju przed o d s tę p o ­
w a n ie m  m a ter ia łó w  o b r o n n y c h ,  s ta n o w ią c y c h  
w ła s n o ś ć  rządu a m ery k a ń sk ieg o .

8 )  P rezy d en t  jest z o b o w ią z a n y  w reg u ­
larnych  o k r e s a c h  9 0  dni sk ła d a ć  K o n g reso w i  
sp ra w o zd a n ia  na  tem at s p o s o b ó w  k o rzystan ia  
z p e łn o m o c n ic tw  u d z ie lo n y c h  m u tą u staw ą .

N a  tem at „ u sta w y  lo m b a rd o w ej*  to c zy ły  * 
s ię  jak  w ia d o m o  p rzez d łu g ie  m ie s ią c e  k a m ­
pan ie  w e w n ę trz n e  oraz c ią g ły  s ię  p rzez  ca łe  
ty g o d n ie  d eb a ty  w  s e n a c ie .  Berlin o b s e r w o w a ł  
z zu p e łn y m  sp o k o jem  p rzeb ieg  w y p a d k ó w  
w W a s z y n g to n ie  i p o d a w a ł  do  w ia d o m o ś c i  p u ­
b licznej za r ó w n o  rnowy jak i o p in ie  tak z w o ­
len n ik ó w  u sta w y  lo m b a rd o w ej  jak i jej p rze­
c iw n ik ó w .  N ie m ie c k ie  k o m en ta rze  p ra so w e  
bynajm niej n ie  k w e s t io n o w a ły ,  ż e  w k o ń c o w y m  
efek c ie  u s ta w a  lo m b a rd o w a  zo s ta n ie  przyjęta  
p rzez sen a t ,  p o n ie w a ż  S tan y  Z je d n o c z o n e  nie  
c z y n i ły  ża d n ej  ta je m n ic y  ze  s w e g o  fi loan g ie l-  
sk ie g o  s ta n o w isk a ,  a w r o g ie  w o b e c  osi  s ta n o ­
w is k o  prezydenta  R o o s s e v e l ta ,  z w ła s z c z a  za ś  
jego  o to c zen ia ,  |e s t  tu rz e c z ą  z n a n ą  od  d aw n a.

Ilekroć p otrąca  s ię  tu o ten tem at, przy­
ta cza  s ię  o ś w ia d c z e n ie  K anclerza  H.tlera, z ło ­
ż o n e  w  jeg o  ostatn iej  m o w ie ,  a s tw ie rd za ją ce ,  
ż e  n ie m iec cy  p o litycy  i d y p lo m a c i w zię li  w  ra­
c h u b ę  w s z e lk ie  e w e n tu a ln o śc i  i ż e  p o m o c  
am eryk ańsk a  w  jak iejko lw iek  form ie m » si  przyjść  
za p ó ź  o.

W o b e c  teg o  sp o k o jn ie  p rzyg ląd a  s ię  Berlin  
p ro p a g a n d z ie  an gie lsk iej  oraz d ysk u sji ,  jaka  
je s z c z e  teraz —  po przyjęciu  u staw y  lo m b a r­
d o w ej  p rzez  sen a t  —  rozw ija  s ię  w  S tan ach  
Z je d n o c z o n y c h  i w której o p o zy c ja  z a p o w ie ­
dzia ła , iż z d e c y d o w a n a  jest p o c z y n ić  n a jw ię k ­
s z e  w ys iłk i  ce lem  z w a lc z a n ia  p o m o c y  dla  
A nglii .  W ięce j  za in tereso w a n ia  znajdują  już 
w  k o ła ch  d z ien n ik a rsk ich  r o z w a ża n ia  prasy  
am eryk ań sk ie j  oraz neutralnych  o b serw a to ró w  
na tem a t,  ile  w  o g ó le  m a ter ia łó w  w o je n n y c h  
o d d a n n y c h  już do  d y s p o z y c j i  i m a ją cy ch  b y ć  
o d d a n y m i p rzez S tan y  Z je d n o c z o n e  A n g lik o m ,  
m o ż e  d o jść  d o  ich  kraju. P rasa  a m ery k a ń sk a  
p odk reśla  z co ra z  w ię k s z y m  n a c isk ie m , ż e  o -  
p eracje  n ie m iec k ich  ło d z i  p o d w o d n y c h  s ta n o w ią  
dla Anglii  p o w a ż n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  I tak 
n a p r zy k ła d  „ W a sh in g to n  P o st"  p isze ,  że  ataki 
niem ieck ie j  floty p o d w o d n ej  s ta n o w ią  dla Anglii 
je szcz e  w ię k s z e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  n iż  g ro źb a  
n iem ieck iej inw azji ,  i ż e  w e d łu g  n a d e sz ły ch  
d o ty c h c z a s  inform acyj straty floty  an g ie lsk ie j  
s ą  tak z n a c z n e ,  ż e  w sk u tek  tego  przetranspor­
to w a n ie  a m ery k a ń sk ich  m a te r ia łó w  w o je n n y ch  
m usi s ta n ą ć  p o d  zn ak iem  zap ytan ia .  D z ien n ik  
„Christian S c ie n c e  M onitor" p od aje  interesujące  
s z c z e g ó ły ,  m. in ., ż e  z  p o w o d u  braku o k rętó w  
nie m o ż e  o d e jś ć  d o  Anglii  transport 5 0  s a m o ­
lo tó w  m y ś l iw sk ic h  i 5 0  b o m b o w c ó w  i ż e  z d a ­
n iem  c z o ło w y c h  o s o b is to ś c i  am eryk ań sk ich  
j e sz c z e  przed  p rzyjęciem  u sta w y  lo m b a rd o w ej ,  
w  ciągu  osta tn ich  m ie s ię c y  n a g ro m a d z i ły  s ię  
w  A m ery ce  w ię k s z e  i lości  m ater ia łów  w o je n n y c h ,  
p r z e z n a c z o n y c h  dla A n glii ,  k tóre  nie b ę d ą  
m ogły  b y ć  p rze w iez io n e .

Jak s tw ie rd za ją  d a lsz e  d o n ie s ie n ia  ze  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  w o b ecn e j  ch w il i  p rzed ­
m iotem  c z ę s ty c h  d>skusyj są  tam d w ie  in te ­
resu jące  sp ra w y ,  p o z o s ta ją c e  w  łą c z n o ś c i  
z u s ta w ą  „L en d  L ea se" :

1) C zy  p o m o c  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
b ę d z ie  m iarod ajn ą  dla W ie lk ie j  Brytanii c o  d o  
o s ta te c z n e g o  w y n ik u  w o j n y ?  i

2 )  c z y  n ie d o s ta r c z e n ie  p o m o c y  ze  s trony  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  u m o ż liw i  N ie m c o m  w y ­
gran ie  w ojny.

Z natury rz e c z y  w y n ik a ,  ż e  w tej d z ie d z i ­
n ie  w ięcej  za u fa n ia  m a s ię  do  opinii gen era łó w  
i o f iceró w , n iż  p o li ty k ó w . W ia d o m o  zaś ,  ż e  
g e n e r a ło w ie  i a d m ira ło w ie  za licza ją  s ię  do  naj­
w ię k sz y c h  p rze c iw n ik ó w  u s ta w y  lom b ard ow ej ,  
ja k k o lw iek  o s ta te c z n ie  są  p rze c ież  z o b o w ią z a n i

Silne pożary w państw, warsztatach okrętowych w Portsmouth
Ożywiona działalność lotnictwa niem ieckiego

Ponowne obrady w Izbie niższej
Senat Stanów Zjedn. przyjął ustawę o pomocy dla Anglii

Ech® ustawy o pomocy dla Anglii
(T e le f o n e m  o d  n a s z e g o  k o resp o n d en ta  b er liń sk iego  P o lsk ic h  W ia d o m o ś c i  P r a s o w y c h )
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do posłuszeńtwa wobec  naczelnego dowódcy 
armii amerykańskiej  prezydenta  Roosevelta.  
Dopiero niedawno opowiadal i  ludzie, którzy 
powrócili  z Anglii do Ameryki ,  że Anglicy są 
zdecydowani walczyć  do ostatka,  jakkolwiek 
pos iadają bardzo  ^niewielką miarę w swoje 
zwycięstwo.

Do tego doliczyć jeszcze należy zas trze­
żenia natury wewnętrzno-poli tycznej ,  a to w o d ­
niesieniu do udzielenia prezydentowi Roose- 
vel towi pełnomocnictw, co do których mówi 
się, że równają  się one zakresowi władzy,  jaki 
Roosewelt  nieustannie krytykuje u wodzów 
pańs tw total istycznych.

Zrozumiałem jest ponadto ,  że wielkie suk­
cesy niemieckiej  marynarki  i niemieckiego lot­
nictwa oraz cyfry zatopień angielskiego tonażu 
morskiego wywołują w S tanach  Zjednoczonych 
bardzo  silne zainteresowanie,  które znajduje 
swój wyraz w takich opiniach,  jaką  naprzy- 
kład wyraził admira ł  Stirling:

„G dyby  Anglii się nie udało skutecznie 
przeciwstawić się akcji wojennej , jaką Hitler 
zagroził  z nastaniem wiosny, wówczas  straci 
ona wszystkie korzyści uzyskane dotychczas  
l>rzy pomocy blokady i sam a  narazi się na nie 
bezpieczeństwo wygłodzenia".  Stirling, który 
zresztą jest nastrojony wybitnie przyjaźnie dla 
Anglii,  zwrócił przv tym uwagę na olbrzymie 
straty poniesione przez angielską flotę w osta­
tnich tygodniach ,  to jest w okresie „kiedy jesz­
cze nie ma się do czynienia  z zaos trzoną  woj­
ną podw odną" .

W tych warunkach  Niemcy nie zadają s o ­
bie t rudu prowadzenia  dyskusj i  i snucia p r o ­
roctw na temat  wartości i znaczenia us tawy 
lombardowej  dla Anglików i Amerykanów. 
W ierzą  oni w słowa kanclerza H tlera i są 
przekonani ,  że zbliżające się wypadki wojenne 
udow odn ią  najlepiej,  jaką wartość należy przy­
pisać pomocy amerykańskiej ,  której zresztą b y ­
najmniej  się nie bagatelizuje.  Decydującym py­
taniem jednak ,  na które wszyscy otrzymamy 
odpowiedź po rozpoczęciu się walki o wyspę 
brytyjską jest kwestia:  ile samolotów,  armat 
lub karabinów zostało za ładowanych w Sta ­
nach Zjednoczonych i ile z tego faktycznie 
n adesz ło  do Anglii.

W skrajnej sprzeczności z doktryna  
H onroego

Rzym. Dyplomatyczny współpracownik  
agencji Stefani pisze w związku z opubl ikowa­
nymi przez  węgierską prasę rewelacjami na 
temat in terwenqi rządu Stanów Zjednoczonych,  
podjętej w Belgradzie,  iż jest to nowy p ow a­
żny fakt mieszania się Ameryki Północne j  do

Wózel< lepszy
—  Pan szanowny za co niewinnie siedzi?
— Zając drogie mnie przeciął.
—  Żywy?
—  Ale gdzie tam, żywy —  to frajer. P raw­

dz iwe nieszczęście przynosi  dopiero zastrzelony 
i wypaproszony.

—  T ak ,  tak s ta rsze  ludzie mówią  o tern 
i ma ją  rację.  Kostek Kowalszczak,  mój a la 
szwagier,  też zeszłego roku przez zająców wle­
ciał. W hali za Żelazną Bramą to było.  Dużo 
ich wtedy naw et  nie zawadził,  sztuk wszyst­
kiego dwanaście ,  ale, że byli s łabo powiązani,  
rozsypali  mu się po placu,  a ten flimon w zą­
bek czesany zamias t  pryskać,  zaczął  ich zbie­
rać. Żydzi  zrobili k rzyk  i ch łopak  gotów.

—  Za dw unas tu  jeszcze rozumiem, ale za 
jednego drania tak cierpieć?!

—  Swoim porządkiem zając w śmietanie 
rzecz dobra.

—  Owszem. Ale swojego zachodu wymaga.  
Dla naszego bra ta  naj lepszy po francusku.

—  Z jab łk iem?
—  Właśnie .  Ze skóry obdarł ,  nasolił,  ja­

błuszko pod co m b t r e k  i poszedł  w piec.
—  Pan  szanow ny w „Cyrku" zamieszku 'e?

spraw europejskich,  s tojący w dijametralnej  
sprzecznośc i  z doktrvną Mo~>roego. Z tego wy­
zywającego s tanowiska Roosevelta naród  am e­
rykański  ma możność  naocznie przekonać się, 
dokąd dąży jego prezydent ,  którego osobiste 
sympatie,  idee pos iadają zupełnie odmienne 
oblicze dla narodu  amerykańskiego i wszystkich 
narodów Europy i Wschodu.  Pośpiech,  z jakim 
zdrowy amerykański  rozsądek wycofał  się bez ­
pośrednio po zakończeniu  działań wojennych 
w roku 1918. od spraw europejskich i odm o­
wa udziału w pakcie genewskim naocznie u 
dowodniły,  że pods tawowe interesy narodu 
północno-amerykańskiego  w znikomym tylko 
s topniu  zgadzają się z obecną  polityką Białe­
go Domu i w jakim stopniu  skompromitował  
on przyszłe s tosunki  Stanów Zjednoczonych 
z innymi narodami.

„Przyjaźń na zawsze** 
„Zwyciężymy w spóln ie  z Niemcami**

Bukareszt .  W ramach  spec ja lnej  audycji  nie-  
miecko-rumuńskie j  d la  żołnierzy,  nadanej  przez radio  
rumuńskie minister propagandy  profesor Crainic w y ­
g łos i ł  p rze m ów ie n ie  do żołnierzy misji  niemieckich  
sił zbrojnych w Rumunii.  Minister o ś w i a d c z y ł  na 
w stęp ie ,  że  otwiera cykl  od cz yt ów  zwróco ny ch  do  
żołnierza n iemieck iego jako powi tan ie i p od z i ęk ow a­
nie,  ce lem udzielenia  mu p e w n y c h  w ia d o m o śc i  o Ru­
munii ,  n iemiecka  misja w o j s k o w a  przybyła na zapro­
szen ie  do Rumunii .  R umu ma  otoczo na  m eb e / p ie cz e ń  
s t wa mi  była zm u sz o n a  og lądać s ię  za p om oc ą  i w 
tej ciężkiej  sutuacj i  zwróci ła  s ię  do Niemiec,  które  
z n ad w y że k  sw oic h  potężnych  si ł  zbrojnych  w y d e le ­
g o w a ły  spec ja lną misję i soe łn i ły  prośbę R munii.  
Następnie  minister rumuński  w sp o m n ia ł  o g eś c i e  
kanc lerza  Hitlera,  którv w yc ią g n ą ł  s w ą  rękę do Ru­
munii .  W  d a l s zym  ciągu m ó w c a  podkreśl i ł  przyjazne  
s tosunki  między  Niemcami i Rumunią,  które od tej 
chwi l i  muszą  łączyć  na z a w sz e  oba narody.  Rumuni  
b o w i e m  zwróci l i  s ię  do N iem ie c  nie pod w p ł y w e m  
c h w i l o w e g o  i o k o l i c z n o ś c i o w e g o  n ieb ezp ieczeńs t wa ,  
a le  nadto  żołnierze n iemie ccy  b a w i ą cy  tu dzisiaj  s ta­
n o w i ą  łącznik,  który mus:  prze trwać w przyszłości  
całe stulecia.  W  końcu  minister p oświęc i ł  us tęp swej  
m o w y  żołn ierzom rumuńskim okreś lając ich jako n ie ­
zwykle  chętnych  d o  przyjmowania  nauki 1 o d n o s z ą ­
c y c h  s ię  ze szcz egó ln ym  entuzjazmem do  wyszko lenia ,  
jakie otrzymują od s w y c h  k o l e g ó w  niemieckich.  Ru­
munia w ier na  iest  s ł o w o m  s w o j e g o  szefa p a ń s t w o ­
w e g o  generała Ant one sc u:  „Z Niemc ami  zwyc ięż ymy ,  
albo wraz  z nimi padniemy".  T o  w yzn ani e  wiary jest  
r ó w n o cz eś n ie  w y zn a n i em  c a łe g o  narodu rumuńskiego .

A l h l i m u  p a m i ę t n i k i
n IU U III)  „now y cz*S“ —  Księgarnia

— T a k  jest i abo  co?
—  Że niby z piecem mogłoby być ciężko.

Na środku sali stoi i do ciepła służy.
—  Mlodziak pan jesteś Życia nie znasz.  

Już w tym piecu „cyrkowcy" gięś z kasz tana­
mi piekli, prosiaka po rusku,  a także samo
bażanty z ogrodu zeologicznego.

—  Rozum ludzki czyli s m y k a łk a  do wszyst­
kiego doprowadza .

—  1 patrz pan  przez głupiego zająca,  czło­
wiek o wolnej  n ieprzymuszonej  woli,  jak to 
mówią  istota,  w pada  do m am ra  na  parę m ie ­
sięcy.

—  Zając w każdem b ądź  razie s tworzenie 
boskie,  ale ja leże przez dziecinny wózek zce-  
ratową budką.

—  Z dziećmi też niezdrowo zaczynać.  Ko­
łyski, wózeczki ,  lalki, towar  pechowy.

—  Zwłaszcza  jak dzieciak w takim wó- 
zeczku kima,  a człowiek nic o tern nie wi. 
Zabierasz pan wózek jak sw ó j : a tu cóś  w nim 
m ordę  drzyć zaczyna.  Patrzyć a tam pę 'ak  
mały,  że gołem okiem dojrzyć trudno siedzi.

—  No i ma się rozumieć postawiłeś pan 
wózek i chodi.. .

—  T a k  jest, ale zapóźno.  Kuchta p rzy ­
leciała, r aban  podniosła,  że jej dzieciaka rąbnąć  
chciałem. Ja t łomacze idyjocie, że na cholere
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Skazanie z’och.iei Sąd grodzki w |ę- 
drzejowie skaza ł  mieszkańców Jędrzejowa (Ry­
nek 6) Stanisława D ynka  i Jana Łakomskiego  
po pół roku więzienia każdego ( łączna kara) 
za kradzież cebra  drewnianego i garnka żelaz- 
nego ogólnej wartości  25 zł Obydwaj byli już 
karani za kradzieże.

Kradzież konia. Annie Kipior w Woli 
Czaryskiej gm. Radków w powiecie jędrzejow­
skim, skradziono ze .stajni konia wartości  ty­
siąc złotych.

WŁOSZCZOWA

Kot o mało nie zadusił dziecka Ro
dżina D udków,  gospodarzy w Komornikach  
pod Częs tochową chowała  starego koia, zn a ­
nego ze złośliwości. Osta tn io  kot  ten o mało 
nie stał się przyczyną  śmierci maleńkiego dziec­
ka D udków.  Oto w nocy,  babka  dziecka z b u ­
dzona  została cichym płaczem maleństwa,  k tó ­
re po chwili ucichło. Tknię ta  złym pizeczu-  
c iem b a b k a  wstała i po zapaleniu lampy o- 
czom, jej przeds tawił  się s t r a s m y  widok.  Oto 
kot  s tał  na piersiach dziecka i dusił je łapami 
za szyję. Na krzyk babki domownicy obudzili 
się; kot zos tał  na miejscu uśmiercony,  dziecko 
zdołano uratować.

M i f c C n o  w
Rabunek h a r m o n i i .  Śmiałego napadu 

rabunkowego  na Apolinarego Czarnego we wsi 
Łuczyce  w powiecie miechowskim przed jego 
d /mem, o g dzimę drug ej w nocy,  dokonało 
dwóch nieznanych  oscbników,  rabując  mu h a r ­
monię wartości 500  złotych Napastnicy d )tkli- 
wie pobili Czarnego,  po czym zbiegli w nie- 
wiad 'mym kierunku.

D ziew ięciu  m łokosów  wiejskich urzą­
dziło bójkę na w ese lu  W e  wsi N arama 
(gm. Iwanowice)  odbywało się w tych dniach 
wesele Władysława Nogcia,  na które przybyło 
dziewięciu wyrostków wiejskich z sąsiednich 
wiosek Michałowic i Wilczkowie . Między 
przybyszami,  nie proszonymi,  oczywiście,  a 
gośćmi weselnymi wynikła sprzeczka  na tle 
tańców, która przemieniła się w bójkę. Intruzi 
uzbrojeni  w orczyki , sztachety,  kłonice itp. 
przedmioty rzucili się na gości weselnych,  bijąc 
ich do krwi. Poważnie jsze rany otrzymali Ja­
kub  i Łukasz  Gryklikowie,  których odwieziono 
do szpitala,  lżej rannych zostało kilka osób,  
między innymi i sam pan młody Nogieć,  który 
brał również udział  w bójce. Awanturnicy  
zostali przekazani  do dyspozycji sądu.

mnie dzieciak,  że ja tylko względem wózeczka  
się fatygowałem ..

Ale nic nie pomogło.  Cieć bramę zamknął,  
bo to było w podwórku i zabra l i '  mnie jak 
swojego.

—  W  każdem razie zając gorszył
—  W óze k  gorszy!
—  T o  się zobaczył
Powyższy djalog prowadzil i na pierwszej 

ławce sądu  grodzkiego przy ul. Złotej dwaj 
skromnie ale schludnie w a resz tanck iegarn i tu ­
ry odziani  panowie:  Jakób Piekarz i Zenobjusz 
Żołądek.

Nie wiadomo jak daleko zaszl iby w swym 
sporze,  gdvby  nie to, że sędzia w yzwoła ł  spra­
wę p a n a  Żołądka.

Okazało  się, że ten Bogu ducha  winien 
obywate l  jeszcze ubiegłej zimy zos ta ł  posą ­
dzony o kradzież zająca ze sklepu ko lonialne­
go przy ul. Marszałkowskiej .  P rowadzony do 
komisarjatu zwiał i blisko rok go szukano,  ale 
w końcu pech sprawił,  że ze tkną ł  się z nowu 
z władzami  i p rzypomniano  nieuregulowany 
rachunek  za zwierzynę.

Sąd  po krótkim namyśle skazał  p. Żołądka  
na 6 miesięcy więzienia.

W ózek  spisał  się nierównie lepiej. Pan 
P iekarz  dostał tylko trzy miesiące

Zając gorszy!
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Pożar w gimnazjum Śniadeckiego w Kielcach
W  tych dniach na strychu gmachu gimnazjum 

imienia Śniadeckiego w  Kielcach wyr uchł pożar, któ­
ry poczynił szkód na około 500 złotych, częśc iow o  
w  spalonej komorze wentylacyjnej, sufitu pod kom o­
rą i krokwi oraz zerwaniu stropu. Od większych strat 
uch ro n ią  budynek niezwłocznie przybyła Straż miej­
ska ochotnicza i energiczna akcja. Pożar powstał  
wskutek silnego nagrzania się konstrukcji belkowej

przez w łączenie palenisk piecowych do przewodów  
wentylacyjnych, mających na strychu w spólną k o m o ­
rę drewnianą. Ponieważ z reguły w niektórych d o ­
mach 1 budynkach szkolnych dla zatrzymania ciepłoty  
paleniska piecowe włączone są do częśc i  drew nia­
nych, zamiast służyć Jedynie do przewiewu mieszka­
nia, przeto podobne pożary mogą pow stać częściej  
i należy im zawczasu zapobiec.

Zamordował szwagra i zakopał go
Po upływie ośmiu miesięcy mordercę ujęto

W  dniu  1 lipca 1940 r. w godzinach  wie­
czornych udał  się rolnik Piotr Bożek ze swojej,  
w gminie wodzis ławskiej  po łożonej  wsi Piotr­
kowice do oddalonego o 5 km młyna,  by tamże  
uregulować  rachunek.  Bożek nie powróci ł  je­
dnakże  do d o m u  i mimo us tawicznych poszu­
kiwań nie został  odnaleziony.  Pod  koniec lu­
tego 1941 r. otrzymał komisar iat  Policji Kry­
minalnej  poufną wiadomość ,  że szwagier  zagi­
nionego,  lózef Szum a będzie nie bez winy 
w zaginięciu Bożka.  Urzędnicy komisariatu P o ­
licji Kryminalnej wdrożyli niezwłocznie śledztwo 
i dnia 3 marca 1941 r. areiztowali  Szurnę jako 
pode jrzanego o zam ordow an ie  swego szwagra  
Bożka.  P odczas  przes łuchiwań przyznał  się 
Szuma, że dnia  1 lipca 1940 r. zamordował 
swego szwagra  w kamieniołomach na polu o d ­
dalonym około 5 00  metrów od wsi Piotrkowice 
wystrzałem z brauningu (kal 7.63) w tylną 
część  głowy. Zbrodniarz wrzucił  Bożka  do ka­
mieniołomów i przykrył  zwłoki 5 m wysoko 
kamieniami i gruzami.  Morderca  poda ł  jako 
przyczynę swego  ohydnego czynu,  że chciał  
się pozbyć szwagra ,  by mógł urzeczywistnić 
plan powiększenia  swego  gospodars tw a rolnego

0 4 morgi roli, które Bożek nie chciał  mu dobro ­
wolnie odstąpić.  Zwłoki znalez iono na miejscu 
zbrodni .  Oględziny wykazały,  że Bożek żył 
jeszcze,  gdy został  przez Szurnę zasypany.  Z ło ­
czyńcę p rzekazano właściwym władzom s ą d o ­
wym celem ukarania  go,  narzędzie mordercze 
(broń palna)  obłożono aresztem i zabezpieczono.  
Mieszkańcy wsi Piotrkowice stawili się w wiel­
kiej liczbie na miejscu,  w którym nieszczęsny 
Bożek znalazł  śmierć z ręki własnego  szwagra
1 chcieli dokonać  samosądu  na osobie nieludz­
kiego Szumy,  do czego jednakże  nie dopuścili 
obecni  urzędnicy Komisariatu  Kryminalnego i 
Policji.

Dowiadujem y się jeszcze nas tępu jących  
szczegółów: Szuma czynił zabiegi u teścia 
swojego, a o jca zam ordow anego ,  o zapisanie 
mu połowy majątku,  jako posagu dla żony,  
czem u  sprzeciwiał  się Piotr  Bożek i na tym 
tle dochodzi ło między nimi często do kłótni 
i sprzeczek.  S zum a  pos tanowił  więc pozbyć 
się 30-letniego szwagra  i plan swój wykonał  
w dniu 1 lipca 1940 r. M orderca  pochodzi  
z Moczydła w powiecie miechowskim.

10 lat więzienia za zbrodnię
Wyrafinowana morderczyni doczekała się surowego wyroku

Przed  miesiącem donosil iśmy obszernie  o 
ohydnej  zbrodni  w powiecie stopnickim, p o ­
pełnionej  w l ipcu 1939 roku na polach wsi 
Zwierzyniec przez mieszkankę tej wsi, Mar iannę 
Ciacia,  na osobie jej sąs iada  Antoniego G ó r ­
skiego.  Górskiego  znalez iono uduszonego  tw a ­
rzą do ziemi z silnie nadwyrężonym p o d b rzu ­
szem. Sorawczynię  tego morders twa,  Ciacio- 
w ą  zaaresz towały  byłe władze  polskie i o s a ­
dziły w więzieniu.  W sku tek  działań wojennych,  
Ciaciowa znalazła się na wolności i ukrywała  
się przez czas dłuższy.  Ujęto ją przed mie­
siącem w chwili gdy p rzyby ła  do rodzinnej 
wioski w odwiedziny.  Przed kilkoma dniami 
w sąchie okręgowym kieleckim rozpat rywano 
sprawę Ciaciowej,  k tórą skazano  na 10 lat 
więzienia z pozbawieniem praw publicznych 
i obywatel sk ich  praw honorow ych  na lat 10.

Na rozprawie obrona  starała się przeds tawić  
oska rżoną  jako os^bę  o ograniczonym stanie 
umysłowym, kwalifikującą się do umieszczenia  
w zakładzie dla umysłowo chorych,  osobę  zaś  
zam ordowanego ,  jako człowieka bardzo  złego 
i rzekomo skazanego na  zesłanie na  Syberię 
za pomoc przy wymordowaniu  rodziny jednego  
z generałów carskich Faktu  tego jednak św iad­
kowie nie s twierdzil i,  natomias t  dowodzil i ,  że 
Górsk i  był  zesłany na Syberię,  lecz jako wię­
zień polityczny. Ciaciowa na rozprawie sąd o ­
wej do zbrodni  się przyznała,  poda jąc  jako 
motyw utratę okazji do gruntu,  jaki n a b y ła  za 
bardzo  niską cenę  od Górskiego,  p ła c ą c  prze­
ważnie  wekslami,  obawia ła  się bowiem, że 
zam ordow any  się ożeni i majątek przejdzie na 
własność jego przyszłej, żony W yrok  morder­
czyni ^przyjęła z zupełnym spokojem.

Morderca trzykrotnie skazany na śmierć
Niemiecki Sąd Specjalny w Krakowie skazał 29-  

letniego Franciszka Reszkę, pochodzącego z Trzebini, 
jako zbfodn arza pospolitego, trzykrotnie na karę 
śmierci oraz trwałą utratę honorowych praw obyw a­
telskich, za zbrodnię mordu i ciężkiego rabunku w  
dw óch wypadkach oraz usiłowany mord 1 ciężki ra­
bunek w  wypadku osobnym . Reszka, który już w  
roku 1932 popełnił mord na osobie  7 5 - letniej sta­
ruszki, rabując jej zaledwie 20 złotych, skazany został  
wówczas na 5 - letnią karę więzienia za ciężki uraz 
ciała z wynikiem śmiertelnym. Kiedy Reszka w lecie 
1940 roku przybył do Czarnej, gdzie zamieszkiwali 
krewni j tg o  żony, skradł tamtejszemu rolnikowi W ój­
cikowi ubranie, o czym poszkodowany natychmiast 
doniósł policji. Oskarżony w m iędzyczasie  zdążył  
się już jednak ulotnić i wrócił do Czarnej znów w  
październiku 1940 roku. Chcąc zemścić się  za do­
niesienie na Wójciku, 75-letnim starcu, oskarżony  
wtargnął nocą  do mieszkania Wójcika i zabraną z 
przedsionka siekierą zadał starcowi kilka strasznych  
c iosów  w g łow ę , zabijając go na miejscu. Ody za­
niepokojona hałasem 45-letnia gospodyni Wójcika,

Swiergolowa, wbiegła z izby. morderca rzucił s ię  na 
nią, zadając i jei śmiertelne razy. W końcu nie  oszczę ­
dził krwawy zbir nawet l l - l e tn ie g o  syna Swiergolo-  
wej, którego również dotkliwie poranił. Po dokonaniu  
zbrodni, zrabował kilka części garderoby i inne war­
tościow e przedmioty i rzucił się do ucieczki, podpa­
lając przed tym łóżko w  izbie. G l y  ciężko ranny 
chłopiec przyszedł po pewnym czasie do przytomności,  
zdążył ugasi ogtedć i zaalarmować krzykiem sąsiadów.  
Przed sądem Reszka udaw ał um ysłow o chorego, Jed­
nakże ekspertyza lekarska stwierdziła u niego zupełną  
poczytalność i odpow iedzialność za czyny, w obec  
czego poniósł zasłużoną karę.

O Ł O W K I wszelkich gatunków na składzie

Nowy Czas - Księgarnia

Gazeta urzędowa pow. jędrzejowskiego. 
Obwieszczenie Starosty Pow iatow ego

w s p r a w ie  ubezp ieczen ia  o g n i o u e g o
NiniejsŁym zarządzam, że przymusowe u- 

bezpieczeme rg m o w e .  które do tychczas  obe j ­
mowało  tylko nie ruchomości ,  z d n i e m  1 s t y  
c z n i a l 9 4 2 r .  p o c z ą w s z y  zostanie rozciągnięte 
również na żywy inwentarz (konie,  bydło,  świ­
nie i owce z wykluczeniem jednak królików 
i pszczół) .

Rozszerzenie przymusowego ubezpieczenia  
na żywy inwentarz poruczono Inspektorom P o ­
wiatowym w Jędrzejowie i we Włoszczowie 
Zakładu Ubezpieczeń  Wzajemnych .

Stawki ubezpieczeniowe obniża się z 6 i pół 
od tysiąca wskutek przyłączenia żywego inw en­
tarza na 5 i p ó ł  o d  t y s i ą c a  wartości ubezp ie­
czonych przedmiotów i zwierząt.

Niniejsze zarządzenie obowiązuje wszystkie 
gospodars twa rolne.

. Jędrzejów' ,  dnia 7 marca 1941 r.

Starosta Powiatowy 
D r  v. B a l l u s e c k

Ceny maksymalne za drzewo 
opałowe

w pow iec ie  jędrzejowskim  
Sprzedaż drzewa opałow ego n a  w a g ę  

j e s t  z a k a z a n a
Na podstawie rozporządzenia o kształtowaniu

cen i upoważnienia Wydziału Kontroli Cen w Urzę­
dzie Szefa  Dystryktu w Radomiu ustalam na 

drzewo opałowe  
następujące ceny maksymalne:

I
1) Rozdrobnione drzewo, związane, objętość wiązki 

75 cm, długość 33 cm, za wiązkę . . 0.75 zł
2) Mi (jedna piąta) metra sześciennego, wymiar 100

razy 25 razy 40 cm, grubsze kawały, ale już 
rozłupane . . . . . .  6 .   2j

3) *1 * (pół) metra sześciennego, wymiar 100 razy 100 
razy 50  cm, w stanie dostarczonym z lasu:

a) szczapy . . 15.—  zł
b) okrąglaki (wałki) 14.30 zł
c) oopady . 13.35 zł
d) ga łęz ie  . 12.10 zł

4) 1 (jeden) metr sześcienny, wymiar 100 razy 100
razy 100 cm, podwójne ceny jak pod 3a— d.
Za bukowinę podwyższa s ię  cena w

każdym wypadku o 3.50 zł za 1 m sz e ś ć .
II

Hurtownik dostarczy drzewo opałow e detallstom, 
większym zakładom przemysłowym, urzędom

ze składnicy lub z wagonu na dworcu  
jako grosista

po następujących cenach, licząc za 1 metr sześcienny:
a) szczapy . . 25.25 zł
b) okrąglaki (wałki) 23 85 zł
c) odpady . . 22.35 zł
d) gałęzie . 19.45 zł

Za bukowinę podwyższa s ię  cena w
każdym wypadku o 3.50 zł za 1 m sz e ść .m

Odpadki drzewa op a łow ego  
na tartakach

Drzewo, które tartakom wolno snrzedawać jako 
opałow e odpadkow e (obrzynki, odcinki, nie obrzyna­
ne deski, nie nadające się  do kopalń) należy sprze­
dawać za 7.50 zł za metr sześcienny. Przy sprzedaży  
poniżej jednego metra sześciennego należy kupujące­
mu oddać drzewo ułożone, którego wymiar można  
sM e r d z ić ;  jako cenę należy policzyć część ceny za 
metr sześcienny.

Jędrzejów, dnia 4 marca 1941 roku.

Starosta Powiatowy 
(—) Dr. v. BALLUSECK

TŁUMACZENIE PODAŃ adres  w jo w y m  Czasie"
UNIEWAŻNIAM dow ód  osobisty nr 4 2 2 140, w ydany  

przez Gminę W odzis ław , dnia 15 stycznia 1940  
roku, na nazwisko Więcek Stanisław.


